
[image: Okładka]

  

  Lori Copeland
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  Jest taki dzień wlutym...


  Lori Copeland


  Najciemniej jest pod latarnią


  Przełożyła

  Weronika Żółtowska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  –Nie przyjęłam tej pracy, babciu – oznajmiła Temple Burney. Rozpierała ją duma, którą człowiek odczuwa wtedy, kiedy nie ma cienia wątpliwości, że podjął właściwą decyzję.


  Temple otrzymała propozycję przeniesienia się na trasy międzynarodowe iwpierwszej chwili ta możliwość bardzo ją podnieciła. Długie loty, większe pieniądze... Potem jednak dokładniej rozważyła ofertę izmieniła zdanie. Praca stewardesy na wahadłowych rejsach linii lotniczych Sparrow [1] może ibyła pozbawiona blasku, ale Temple to nie przeszkadzało. Wcale nie marzyła odługich podróżach. Prawdę mówiąc, wolałaby ograniczyć wyjazdy do minimum. Ostatnio dręczył ją niepokój. Podejrzewała, że ma on coś wspólnego zjej zegarem biologicznym, który głośnym tykaniem przypominał, że czas ucieka nieubłaganie. Zzazdrością patrzyła na czule objęte pary zakochanych icoraz bardziej była przekonana, że też pragnie zaznać miłości iosiągnąć stabilizację, zanim będzie za późno.


  Mogła sobie na to pozwolić. Umiała nieźle gospodarować zarobionymi pieniędzmi ijej majątek stale się powiększał. Rozejrzała się po niewielkim komfortowym mieszkanku, wprost idealnym dla samotnej kobiety. Lubiła to przytulne gniazdko, tym bardziej, że wciągu minionych lat serdecznie zaprzyjaźniła się zwłaścicielką budynku, wktórym je wynajmowała.


  Roberta King przypominała Temple jej babcię. Rozpieszczała swoją lokatorkę jak rodzoną wnuczkę: częstowała domowymi wypiekami, stawiała jej na stole świeże róże zwłasnego ogródka, zapraszała na wieczorne pogwarki.


  Temple zdała sobie sprawę, że najbardziej brakuje jej na co dzień właśnie domowej atmosfery. Po wczorajszej rozmowie zpotencjalnym pracodawcą nagle dotarło do niej, na czym tak naprawdę jej zależy. Wwieku trzydziestu jeden lat zrozumiała wkońcu, że chce pozostać wDallas, gdzie mieszkała wciągu ostatnich pięciu lat, znaleźć odpowiedniego mężczyznę inareszcie zapuścić korzenie. Rozwój kariery mniej ją interesował. Być może miała staroświeckie poglądy, ale przede wszystkim pragnęła dobrego męża, domu irodziny.


  –Dlaczego zrezygnowałaś? – spytała babcia. – Myślałam, że zależy ci na awansie.


  Temple zacisnęła dłoń na słuchawce telefonu.


  –Początkowo rzeczywiście mi zależało, ale przemyślałam wszystko jeszcze raz idoszłam do wniosku, że praca na wahadłowych połączeniach bardzo mi odpowiada. Mam więcej czasu na życie prywatne. Gdybym przeniosła się na rejsy międzynarodowe, byłabym gościem we własnym domu.


  –No cóż, Tootie, jesteś dorosła, kierujesz się własnym rozumem – ustąpiła babcia. – Czasami tak bardzo przypominasz mi twoją matkę. Też była nad wiek odpowiedzialna.


  Mary Burney zmarła kilka lat temu na tętniaka mózgu. Babcia musiała zastąpić Temple całą rodzinę, gdyż od dawna nie miała również ojca, który był pilotem wojskowym iprzepadł wWietnamie po sławnej ofensywie Tet, kiedy córka skończyła zaledwie cztery latka. Matka Temple po stracie męża stała się osobą zgorzkniałą, więc dziewczynka wyłącznie babci zawdzięczała pogodne iradosne dzieciństwo. Wiedziała, że nigdy jej tego nie zapomni.


  Jack Burney od dwudziestu siedmiu lat znajdował się na liście zaginionych iTemple straciła nadzieję, że kiedykolwiek jeszcze go zobaczy. Kiedy dorosła, poruszyła niebo iziemię, by go odnaleźć, lecz jej starania nie przyniosły żadnych rezultatów. Kilka lat temu odkryła, że właśnie wsamolotach nawiązuje najbliższy kontakt zduchem swojego ojca. Lecąc sześć tysięcy metrów ponad ziemią, wyglądała przez okienko iwidziała twarz, którą znała jedynie zfotografii stojącej na nocnym stoliku przy łóżku.


  –Opowiedziałam ci już, babciu, wszystko, co się umnie zdarzyło – zakończyła Temple. – Aco słychać wSummersville?


  –Jak zwykle nic nowego – zachichotała Eleanor. – Tutaj czas stanął wmiejscu.


  Wniewielkim miasteczku, położonym wodległości około dwustu pięćdziesięciu kilometrów na północ od Dallas, niezwykle rzadko działo się coś naprawdę godnego uwagi. Zdaniem Temple miało to nawet swój urok.


  –Kiedy mnie odwiedzisz? – spytała babcia.


  –Mam nadzieję, że już niedługo. Pod koniec miesiąca będę miała kilka dni wolnych. Nie mogę już się doczekać, kiedy powiem Craigowi omojej decyzji.


  –Chodzi osyna Helen iFranka Stevensów? – upewniła się Eleanor.


  –Tak.


  –Jaki on jest?


  –Niezły.


  „Niezły” to za mało powiedziane. Craig był fantastyczny! Temple uważała go za swojego najlepszego przyjaciela. Wiedziała, że babcia nie pojęłaby szczególnej istoty ich związku idoszukiwałaby się wnim jakichś romantycznych akcentów, których przecież wcale nie było. Chociaż... Prawdę mówiąc, Temple sama nie do końca umiała określić niezwykły układ łączący ją zCraigiem. Znali się niemal od urodzenia. Dorastali wtym samym małym miasteczku, razem chodzili do liceum. Kiedy Craig poszedł do wojska, apotem do szkoły lotniczej, zaś Temple kończyła naukę wcollege'u, ich drogi na krótko się rozeszły.


  Pięć lat temu Temple zaczęła pracować dla linii Sparrow, których główny ośrodek mieścił się wDallas, iwtedy znowu zetknęła się zCraigiem. Był teraz starszy, bardziej doświadczony, ale nie ulegało wątpliwości, że to ten sam brat łata, którego niegdyś znała. Pracował dla Sparrow jako pilot. Wybrał rejsy wahadłowe, ponieważ lubił familiarną atmosferę, jaka panowała wmałych samolotach, poza tym nie chciał długo przebywać zdala od domu. Temple była zdziwiona, że jej przyjaciel nadal jest kawalerem. Był przecież najprzystojniejszym facetem, jakiego kiedykolwiek spotkała. Inni mężczyźni wyglądali przy nim jak pokraki. Kiedy mu niechcący otym powiedziała, wybuchnął głośnym śmiechem izapewnił ją, że kobiety wcale nie ustawiają się wkolejce pod jego drzwiami.


  Nie bardzo mogła wto uwierzyć.


  Między nimi nic się nie zmieniło, nadal byli przyjaciółmi ipowiernikami. Kiedy jedno znich lizało rany po zakończeniu nieudanego związku, drugie wiernie towarzyszyło mu wniedoli.


  Craig czule opiekował się Temple po tym, jak odkryła, że facet, którego uważała za mężczyznę swojego życia, jest po prostu nędznym szczurem. Całymi dniami wypłakiwała żale na szerokiej piersi przyjaciela, aon cierpliwie osuszał jej łzy, otulał ciepłym kocem, rozczesywał włosy ikarmił rosołem.


  Potem przyszła pora na rewanż. Temple została siostrą miłosierdzia po nieudanym związku Craiga zjej przyjaciółką, Nancy. Wszyscy myśleli, że lada moment zabrzmią weselne dzwony, ale tymczasem coś się popsuło ipara się rozstała.


  Craig nie powiedział Temple, co się stało. Nancy wykrztusiła jedynie, że ma złamane serce inadzieję na wskrzeszenie romansu.


  Wtym trudnym okresie Temple hołubiła Craiga najlepiej, jak umiała. Piekła mu jego ulubione ciasteczka, godzinami oglądała wraz znim głupawe komedie, przekonana, że tylko dla tego mężczyzny zdolna jest do podobnych poświęceń.


  Para nie zeszła się ponownie, ale ponieważ przyjaciółki utrzymywały nadal kontakt, więc Temple wiedziała, że wsercu Nancy uczucie tli się nadal.


  Dlaczego jednak ona nigdy nie zapałała do Craiga romantycznym uczuciem? Przecież niczego mu nie brakowało. Był najlepszym pilotem wcałym zespole iniezwykle przystojnym mężczyzną. Nieustannie rejestrowała zachwycone spojrzenia, jakimi obrzucały go inne kobiety, kiedy przechodził przez halę dworca lotniczego.


  Craig był kimś bardzo ważnym wjej życiu. Wkażdej sytuacji mogła liczyć na jego pomoc, czy chodziło owypełnienie formularza podatkowego, zbilansowanie książeczki czekowej, czy też otwarcie ramion, wktórych mogłaby się wypłakać. Byli naprawdę doskonałymi, oddanymi przyjaciółmi. Niewielu ludziom dane jest takie szczęście.


  –Czy tworzycie parę? – dociekała Eleanor.


  –Skądże znowu – obruszyła się Temple. – Po prostu się przyjaźnimy.


  Za chwilę się zacznie, pomyślała.


  –Awogóle zkimś się spotykasz? – nie dawała spokoju babcia.


  –Czasem, ztym iowym.


  Naprawdę chciała znaleźć właściwego partnera. Musiał być gdzieś wpobliżu, tylko jakoś nie mogła na niego trafić. Ciągle spotykała nieudaczników, zktórymi nie warto spędzić nawet wieczoru, nie mówiąc już ocałym życiu.


  –Poznałaś chociaż kogoś interesującego?


  –Niestety, przyciągam największych nudziarzy pod słońcem.


  Temple powiedziała prawdę. Przeróżni palanci lgnęli do niej jak muchy do miodu, jakby była idealnym obiektem do dręczenia.


  –Chciałabym, Tootie, żebyś wkońcu założyła rodzinę – westchnęła Eleanor.


  –Wiem, babciu.


  Temple zdawała sobie sprawę, że staruszka pragnie doczekać prawnuków. Należało jej się to. Zerknęła na zegarek istwierdziła, że za chwilę powinien się zjawić facet, zktórym umówiła się na randkę.


  –Obcięłam włosy – rzuciła jeszcze od niechcenia do słuchawki.


  –Na Boga, Temple, coś ty narobiła! Tak cudownie wyglądałaś wtych kasztanowych lokach.


  –Coraz trudniej było pielęgnować takie długie włosy – wyjaśniła. – Godzinami musiałam je suszyć.


  –Rozumiem, ale były takie piękne... – jęknęła Eleanor. – Od dzieciństwa ich nie skracałaś. Rodzona babka cię nie pozna!


  –Nie jest tak źle. Kazałam je podciąć itrochę ścieniować, żeby uzyskać nowoczesną linię. Wyglądam teraz jak kobieta wyrafinowana.


  –Mam nadzieję, że za bardzo się nie postarzyłaś – gderała babcia.


  Rozległ się dzwonek udrzwi.


  –Babciu, muszę kończyć. Zaraz mam spotkanie.


  –Randkę? – zainteresowała się Eleanor.


  –Tak, randkę.


  Postanowiła się ustabilizować ioto zrobiła pierwszy krok: wpiątkowe popołudnie umówiła się zfacetem. Nie chciała jednak zawczasu łudzić babci zbytnią nadzieją.


  –Jak on się nazywa?


  –Darrell Jakiśtam.


  –Pochodzi przynajmniej zdobrej rodziny?


  –Zapytam go oto, babciu. Zadzwonię do ciebie wniedzielę.


  Temple odłożyła słuchawkę ipodeszła do lustra, by skontrolować swój wygląd. Jęknęła, przeczesując dłonią włosy. Dlaczego je podcięła? Wyglądała teraz jak oskubana gęś. Co sobie pomyśli ten Darrell... orany, jak on ma na nazwisko? Zupełnie nie mogła sobie przypomnieć. Wkońcu widzieli się tylko przez chwilę tydzień temu na kameralnej imprezie. No dobrze, to po co wogóle się znim umawiała? Ogarnęło ją złe przeczucie.


  Jeszcze raz zerknęła wlustro. Kolor szminki, który wybrała, sprawił, że wyglądała, jakby nie spała ztydzień iwdodatku cierpiała na zaburzenia wątroby. Rozległ się jednak kolejny dzwonek, było więc za późno, by zmieniać makijaż.


  Obróciła się przed lustrem ikrytycznym okiem obrzuciła przyodziewek. Zdecydowanie ją pogrubiał. Może jednak wystarczy czasu, by się przebrać.


  Kręcąc się nerwowo przed lustrem, gorączkowo usiłowała sobie przypomnieć, jakie nazwisko nosi mężczyzna, zktórym miała się za chwilę spotkać. Wgłowie czuła kompletną pustkę. Pracuje chyba dla jakiejś firmy prawniczej... Nie, budowlanej.


  Przymierzyła kolejny strój imachnęła ręką. Do diabła zelegancją! Włoży jednak luźny kostiumik. Musi się ubrać wygodnie iprzewiewnie.


  Też miał pomysł ten Darrell! Wsierpniu zapraszać kobietę do zoo!


  Oczyma duszy ujrzała przytulne, klimatyzowane wnętrze ulubionej restauracji jej iCraiga... Mogłaby spędzić urocze popołudnie w„Ptasim Gniazdku”, gdzie podają przepyszne żeberka...


  Nauczona doświadczeniem, wsunęła do torebki fiolkę zaspiryną, po raz ostatni rzuciła okiem na lustro ikiedy dzwonek rozległ się po raz trzeci, była gotowa wyjść naprzeciw swemu przeznaczeniu.


  –Powodzenia – szepnęła sama do siebie. Przeczuwała, że będzie jej potrzebne.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  –Czy macie już jakieś plany na weekend? – spytał Craig.


  –Będziemy sadzić krzewy – odparł Jim.


  Jim Scott, pieszczotliwie zwany Scottym, wpadł do Craiga, by oddać mu kasetę zfilmem. Czekając, aż przyjaciel skończy się ubierać, włączył telewizor imachinalnie zmieniał kanały.


  Jim iCraig od lat latali wjednej załodze, Craig jako kapitan, Jim jako drugi pilot. Wtym czasie więzy przyjaźni bardzo się zacieśniły. Jim, szczęśliwy małżonek swojej Stephanie, uważał, że każdy powinien zaznać rozkoszy stanu niewolnego inieustannie dręczył tym pomysłem kolegów kawalerów, ajuż zwłaszcza upodobał sobie Craiga Stevensa.


  –Zkim umówiłeś się na wieczór? – zagadnął Jim.


  –ZNiną Jennings.


  –Niezła. – Uwagę Scotty'ego na chwilę przyciągnął program nadawany na jednym zkanałów. – Idziecie na kolację?


  Craig, zaciskając zęby, po raz kolejny próbował zawiązać węzeł krawata.


  –Zgadza się.


  –Jakoś nie słyszę entuzjazmu wtwoim głosie.


  –Szczerze mówiąc, żałuję, że wogóle się zkimś umówiłem.


  –Zaczynasz się powtarzać. Zobacz, jak ty wyglądasz.


  Craig zerknął wlustro iotaksował swoją sylwetkę.


  –Co ci się nie podoba?


  –Ubrałeś się jak na egzekucję, anie na randkę.


  –Rzeczywiście, czuję się jak skazaniec.


  Trzydziestodwuletni kawaler, Craig Stevens, któremu brak żony zupełnie nie doskwierał, wolałby zostać wieczorem wdomu iprzy kieliszku dobrego wina słuchać muzyki poważnej.


  Żonaci przyjaciele Craiga za nic nie chcieli uwierzyć, że wolny stan bardzo mu odpowiada, iprzy każdej okazji zasypywali go matrymonialnymi propozycjami. Zjakichś bliżej niewyjaśnionych powodów ulegał ich sugestiom iumawiał się zkolejnymi kobietami, które mu podsuwali. Nie był wrogiem małżeństwa, tylko uważał, że nie należy się spieszyć. Wolał uniknąć przykrych niespodzianek.


  ZNiną, programistką komputerową linii lotniczych, widział się dotąd tylko raz, ito krótko. Zanim się zorientował, ich wspólny przyjaciel namówił go, by zaprosił ją na randkę, no istało się. Szykował się teraz na spotkanie, na które nie miał najmniejszej ochoty.


  –Czy kiedykolwiek myślałeś poważnie ojakiejś kobiecie? – spytał Scotty.


  –Raz.


  –No ico?


  –Skończyło się.


  Łagodne określenie, pomyślał Craig. To tak, jakby nazwać huragan letnim wietrzykiem.


  –Kim była twoja niedoszła wybranka?


  –Stewardesą. Poznałem ją, kiedy zacząłem pracować dla Sparrow. Niebieskooka blondynka, zawsze uśmiechnięta. Mieliśmy ze sobą wiele wspólnego izaczynałem już myśleć, że oto spotkałem kobietę swojego życia.


  –I?


  –Pomyłka. Pewnego razu obudziłem się izrozumiałem, że nie chcę do końca dni swoich siedzieć naprzeciw niej przy stole każdego ranka. Wstałem więc złóżka, zadzwoniłem do niej izaprosiłem ją na śniadanie. – Craig uśmiechnął się ponuro na samo wspomnienie. – Była wtedy piąta rano.


  –Bardzo się wściekła, kiedy znią zerwałeś?


  –Jak stado słoni.


  –Biedaku.


  –Dwa dni później po naszym rozstaniu zaproponowała, że przygotuje pożegnalną kolację. Był to pretekst, żebym wpuścił ją do swojego mieszkania. Kiedy wróciłem do domu, zastałem wszystkie meble popsikane śmierdzącym sprayem. Uznała to za odpowiedni symbol.


  –Orany... – Scotty tylko westchnął współczująco.


  –Wnastępnym tygodniu włamała się do mojego forda irozgniotła banany na desce rozdzielczej. Było upalne lato, temperatura wewnątrz samochodu dochodziła do pięćdziesięciu stopni. Nie pomogło wietrzenie irozwieszanie choinek zapachowych. Ostatecznie musiałem sprzedać wóz.


  –Na tym się skończyło?


  –Niestety, nie. Wkońcu się przeprowadziłem izastrzegłem numer telefonu. Jednakże po pięciu latach odszukała mnie izadzwoniła, by mi przypomnieć, jakim okazałem się draniem. Na szczęście potem dała już spokój. Nie wiem, co się znią dzieje, imam nadzieję, że nigdy się nie dowiem.


  –Jedna wpadka nie powinna zniechęcać cię do reszty kobiet.


  Craig zapiął marynarkę, po czym uśmiechnął się nieznacznie.


  –Jasne, że nie. Wolałbym jednak uniknąć podobnych sytuacji. – Dlaczego jego przyjaciele są tacy natrętni iza wszelką cenę próbują go wyswatać? Życie, jakie prowadził, bardzo mu odpowiadało. Lubił swoje spokojne rozrywki: wędkowanie, pieszą turystykę, wyprawy do czytelni. Przecież kiedyś się ożeni. Wbliżej nieokreślonej przyszłości. Teraz chciał mieć święty spokój.


  –Myślałeś kiedykolwiek oTemple Burney? – drążył temat Scotty.


  –Wjakim sensie?


  Craig wygładził krawat. Ciągle myślał oTemple. Była wspaniałą dziewczyną zniezwykłym poczuciem humoru, świetną stewardesą imiała parę najzgrabniejszych nóg, jakie kiedykolwiek widział. Niestety, traktowała go wyłącznie jak kumpla. Czasami miał ochotę to zmienić, ale bał się zepsuć doskonałe stosunki, jakie ich łączyły. Pewnie nigdy nie przekona Temple, iż mogliby stworzyć dobry związek.


  –No, żeby się znią umówić.


  –Jesteśmy tylko przyjaciółmi. – Craig wsunął do kieszeni klucze iportfel.


  –Bylibyście znakomitą parą.


  –Temple nie umawia się na randki zlotnikami.


  –Dlaczego? Skrzywdził ją kiedyś który?


  –Nie oto chodzi. Postanowiła nie łączyć pracy zawodowej zżyciem prywatnym. Ma na tym punkcie absolutnego fioła. Jej ojciec był pilotem izestrzelono go wWietnamie. Do dziś widnieje na liście zaginionych. Jej matka aż do śmierci nie pogodziła się ztym faktem. Zgorzkniała, odsunęła się od świata. Zrażona Temple unika lotników jak ognia.


  –Niedobrze.


  –Nie umawia się zlotnikami na randki, co nie znaczy, że ich ignoruje, wprost przeciwnie. Na mnie uwzięła się szczególnie. Stale ze mną rywalizuje.


  –Masz na myśli te poranne wyścigi omiejsce na parkingu? – Scotty wybuchnął głośnym śmiechem.


  –Jest wtym dobra. – Craig także się uśmiechnął. – Jak nikt inny potrafi cię wykolegować.


  Oczyścił marynarkę ibył gotów do wyjścia.


  –Mógłbyś do nas wpaść jutro wieczorem. Steph bardzo by się ucieszyła. Poproszę, żeby zrobiła twoje ulubione zrazy – kusił Scotty.


  Craig przez moment wyobraził sobie ładnie nakryty stół ikochającą kobietę, która czeka na niego wieczorem ze smaczną kolacją, dzieli znim łóżko nocą...


  –Anie będziesz mnie przypadkiem namawiał na kolejną randkę? – upewnił się czujnie, zamykając frontowe drzwi.


  –No wiesz! – obruszył się Scotty. – Jakżebym mógł tak dręczyć przyjaciela? Czekam na ciebie jutro.


  Wtym samym czasie, winnej części miasta, Temple podeszła wkońcu do drzwi, by powitać mężczyznę, zktórym umówiła się na spotkanie. Przybrała najbardziej przyjazny wyraz twarzy, na jaki mogła się zdobyć.


  –To ty, Darrell? – spytała półgłosem.


  Omiotła spojrzeniem sylwetkę stojącego wprogu drągala. Orany, co za eksponat, pomyślała. Naprawdę się znim umówiłam? Przecież wypiła na tamtej imprezie tylko jednego drinka iwcale nie była wstawiona.


  –Właśnie ja!!! – Temple aż cofnęła się okrok, odrzucona siłą głosu swojego partnera na dzisiejsze popołudnie.


  Ubrany wszorty wszkocką kratę, jaskraworóżową koszulkę polo ibiałe skórzane półbuty drągal uśmiechał się do niej szeroko. Na głowie miał kapelusz panama owiązany chustką whawajskie wzory, zprzymocowanym do ronda ananasem zplastyku.


  –Witaj, Temple!!!


  Natychmiast zapragnęła skryć się wmysiej norze, byle nie musiała słuchać tego przerażającego ryku. Cofnęła się jeszcze okrok ipowiedziała słabym głosem:


  –Bardzo mi miło. Wejdziesz na chwilę?


  –Serdeczne dzięki, ale zostawiłem auto na chodzie!!! Gotowa?!


  Temple sięgnęła po torebkę. Pomyślała ztroską, że Darrell być może ma kłopoty ze słuchem. Zerknęła ukradkiem na jego uszy wposzukiwaniu cieniutkich przewodów od słuchawek, ale niczego takiego nie zauważyła.


  –Chyba lubisz delfiny?! – huknął Darrell.


  –Uwielbiam – wymamrotała Temple.


  –Zapowiada się miły dzień! – wrzasnął, prowadząc Temple do swego samochodu. – Bałem się, że może padać!!!


  Roberta King, podlewająca kwiatki wogródku, upuściła zwrażenia konewkę izaniepokojona rozejrzała się dokoła.


  Wczasie jazdy Temple próbowała słuchać, co mówi jej partner, ale co irusz krzywiła się zbólu. Kiedy tylko Darrell otwierał usta, zjego gardła wydobywały się coraz głośniejsze dźwięki.


  –Nie jesteś zbyt rozmowna! To dobrze, lubię ciche kobiety!!!


  Dojechali właśnie do zoo. Wejście zdobiły dwa ogromne zielone kamienne delfiny. Darrell to po prostu wielka, ożywiona tuba, pomyślała wtym momencie Temple. Niestety, była dziś skazana na towarzystwo tejże tuby.


  Wogrodzie zoologicznym kłębił się gęsty tłum zwiedzających. Temple iDarrell, rozpychając się łokciami, przeciskali się wstronę delfinarium.


  –Chcesz się czegoś napić?! Strasznie gorąco!


  Tylko gorąco? Zdaniem Temple, wpiekle musiało być chłodniej niż na rozgrzanych asfaltowych alejkach ogrodu.


  –Zprzyjemnością. Najchętniej coli.


  –Zaraz ci przyniosę!


  Darrell poszedł do budki iwrócił po kilku minutach znapojami iprzekąskami. Znowu torowali sobie łokciami drogę ku otwartemu stadionowi, gdzie mieścił się basen zdelfinami. Temple ztrudem utrzymywała równowagę, ściskając wjednym ręku olbrzymią butelkę zcolą, awdrugiej torebkę zprażoną kukurydzą, które wręczył jej Darrell. Jęknęła zbólu, kiedy jakiś osobnik nadepnął jej mocno na stopę. Pomyślała, że do końca życia zostanie już kaleką.


  –Boli cię?! – wrzasnął Darrell.


  Kilka głów obróciło się wich stronę. Każdy chciał się upewnić, czy przypadkiem nie do niego skierowane są te słowa.


  –Och nie, wszystko wporządku.


  Musiała teraz stąpać na palcach, gdyż obcas jednego zjej butów zwisał smętnie, oderwany od podeszwy. Dotarli już wpobliże delfinarium inapierająca gawiedź wepchnęła ich przez bramę do środka.


  Temple spojrzała tęsknym wzrokiem wstronę wyższych rzędów ławek, które znajdowały się pod dachem, chroniącym przed palącymi promieniami słońca. Darrell szybko jednak rozwiał jej nadzieje.


  –Lubię siedzieć blisko basenu! Chyba ci to nie przeszkadza?!!


  Ruszył prosto ku pierwszemu zrzędów, dając znak Temple, by szła za nim.


  Kiedy się zatrzymali, Darrell gwałtownym ruchem rozłożył specjalne krzesełko, które przyniósł ze sobą, przymocował je do metalowej ławki irozsiadł się wygodnie. Temple odstawiła na bok butlę, odłożyła torebkę zkukurydzą, sięgnęła po papierową chusteczkę, wytarła mokrą, pozbawioną oparcia, gorącą jak diabli ławeczkę, po czym spoczęła na niej zwestchnieniem. Pomyślała, że na imprezie Darrell nie był aż tak strasznie irytujący. Żując kukurydzę, przysłuchiwała się młodej, opalonej dziewczynie wskąpych szortach, która właśnie zapowiadała pokaz.


  –Witajcie, jestem Julia! – Uśmiechnęła się szeroko. Słowom dziewczyny towarzyszyła burza oklasków. Może nie będzie tak źle, uznała Temple. Julia oznajmiła widzom, że za chwilę będą świadkami fantastycznego przedstawienia wwykonaniu pary delfinów oimionach Rocco iTuffy. Publiczność zaczęła wiwatować na zapas.


  Dwa ogromne ssaki powoli krążyły wokół basenu. Promienie słoneczne odbijały się od wody ibiedna Temple miała wrażenie, że tłuką ją po głowie setki gorących kijów. Pożałowała, że nie wzięła kapelusza. Metalowe ławeczki parzyły coraz mocniej. Okrągła misa stadionu przypominała teraz rozgrzaną patelnię.


  –Wspaniale, prawda?! – zagrzmiał Darrell, przysuwając się bliżej Temple.


  Boże, czyżby naprawdę sądziła wcześniej, że coś takiego może ją bawić?


  –Na koniec rewelacja! – krzyczała Julia zentuzjazmem. – Rocco wyskoczy cztery metry wgórę iwykona potrójne salto, zanim ponownie zanurzy się wwodzie!


  Prezenterka stanowczo była zbyt dziarska. Podobne typy działały Temple na nerwy.


  Radość publiki zbliżała się do apogeum. Głośnym oklaskom towarzyszyły przeraźliwe gwizdy itupanie.


  Dwa delfiny ruszyły ostro ku krawędzi basenu, wystawiły zwody otwarte pyski izręcznie pochłonęły rzucone przez Julię ryby. Potem, skrzecząc głośno, niezdarnie ukłoniły się publiczności, co zostało nagrodzone kolejną porcją braw.


  Temple pociągnęła łyk coli. Zaraz dostanę udaru, pomyślała. Mam nadzieję, babciu, że docenisz moje starania.


  Delfiny ponownie zanurzyły się wwodzie izaczęły pływać zcoraz większą szybkością. Rocco wmig wykonał siedemdziesiąt okrążeń basenu.


  Mimowolnie zafascynowana zręcznością zwierząt, Temple, nie przestając żuć kukurydzy, aż zsunęła się na brzeg ławki ipochyliła do przodu, by lepiej widzieć całe przedstawienie.


  Nagle Rocco wystrzelił wgórę, zrobił wpowietrzu ostry łuk, po czym wykonał trzy koziołki izanurzył się wwodzie.


  Kiedy czterysta kilo mięsa wylądowało wbasenie, Temple usłyszała przeraźliwy plusk iniemal wtym samym momencie poczuła, że wali się na nią co najmniej pięciometrowa ściana wody.


  Uderzenie fali przewróciło ją na plecy, wytrącając zrąk colę itorebkę zkukurydzą, której ziarna zaczęły fruwać dookoła. Otumaniona leżała wśmierdzącej rybami brei, niewidzącym wzrokiem wpatrując się wniebo, podczas gdy publiczność gromkimi brawami nagradzała popis delfina.


  –Fantastyczne!!! – wrzeszczał Darrell. Zupełnie nie obchodził go fakt, że nie pozostało na nim choćby suchej nitki, podobnie jak na reszcie widzów zpierwszych rzędów.


  Temple zorientowała się nagle, że leży znogami ku górze iprezentuje oczom Darrella oraz setkom innych gapiów swoje koronkowe majteczki. Drżąc zokropnego upokorzenia, zdołała jakoś podnieść się iusiąść. Rozmazany tusz spływał jej po policzkach, przyklejone do głowy włosy smętnie zwijały się wokół twarzy.


  –Podać ci rękę?! – Darrell zorientował się, że jego towarzyszka siedzi na ziemi. Zanim zdołała go powstrzymać, gwałtownie szarpnął ją do góry.


  Temple stanęła na równe nogi ijak oszalała próbowała wypluć rozmoczoną kukurydzę, żeby przypadkiem nie połknąć brudnych ziaren. Przenikliwy odór śmierdzącej rybami bluzki przyprawiał ją omdłości. Darrell na odczepnego klepał ją po plecach, skupiony na obserwowaniu dalszych wyczynów zwierząt. Inni widzowie wybrali lepsze przedstawienie, które za darmo dostarczyli im Temple iDarrell. Myślała, że spali się ze wstydu.


  Kiedy pokaz delfinów dobiegł końca, Darrell zaproponował, aby poszli teraz obejrzeć wieloryba zabójcę.


  Późnym popołudniem Temple ztrudem dowlokła się po schodkach do frontowych drzwi swego domu. Odwróciła się izniewypowiedzianą ulgą pomachała Darrellowi na pożegnanie.


  Wsalonie ledwie żywa padła na kanapę. Ubranie kleiło jej się do ciała, zwłosami przez tydzień nie dojdzie do ładu, nos iramiona miała spalone od słońca, pięty poobcierane, apodeszwy stóp paliły ją tak, jakby stąpała po rozżarzonych węglach.


  Prawo Murphy'ego sprawdziło się wjej przypadku wponad stu procentach.


  

  [1] Sparrow – wróbel (ang.). Przyp. tłum.
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